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napisał 
ARNOLD M AKOW SK I 

III
(Dokończenie).

WODY BIEŻĄCE.

IX. Przechodzim y do rozpatryw ania in ­
nej grupy, odwiecznych natu ra lnych  sił 
przyrody  (nie paliw, najpotężniejszych źró­
deł energji n a  świecie), k tóre ludzkości b y ­
ły  znane od kolebki jej rozw oju i otaczane 
kultem  religijnym , lecz z których korzystać 
w znikom ym  ty lko  stopniu potrafiła.

Swój dotychczasow y rozwój ku ltu ra lny  
zaw dzięcza ludzkość stopniowo poznaw a­
ny m  paliw om , które tw orzyły się w ciągu 
całych epok geologicznych, a k tóre człowiek 
w ciągu krótkiego czasu swej h istorji w y­
niszcza. Służą one jeszcze w pełnej mierze 
człowiekowi, lecz są już liczone, m ierzone

i dzielone przed ich nieuniknionym , szyb­
szym  czy pow olniejszym  zanikiem . Koniecz­
ność dziejowa w ym aga od ludzkości (o ile 
chce ona kroczyć nadal w sw ym  rozwoju) 
u jarzm ienia n a tu ra ln y ch  sił przyrody, swych 
daw nych bogów, które się stać m uszą jej n ie­
wolnikam i. Jeżeli się uda tego czynu doko­
nać — możliwości rozw oju ludzkości stają 
(się w prost nieobliczalne. Tym czasem  zaś 
w opanow yw aniu tych sił przyrody  stawia 
ludzkość pierw sze k rok i dopiero, d roga jest 
d ługa i trudna.

Więcej, niż inne siły przyrody u jarzm iane 
są obecnie w ody bieżące, do  przeglądu k tó ­
rych przechodzim y.

Już rozm aite  n aro d y  starożytne w celach
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przew ażnie irygacyjnych  budow ały  grobie 
i wodociągi; w prow adzały  urządzenia dla 
podnoszenia wody, m łyny  i t. d. W  w iekach 
średnich  w ykorzystyw ano w rozm aitych  
.miejscach E u ro p y  niewielkie w odospady d la 
w prow adzenia w ruch  wrzecion lub m łotów  
kow alskich drobnych rzem ieślników , lecz do  
czasów  najnow szych by ły  u rządzenia tak ie  
•tylko m ałym i w arszta tam i, nie w yzysku ją­
cym i d la swych insta lacy j siły w odnej ponad  
jakie 200 KM. Ale dopiero  od czasów zasto ­
sow ania i coraz większego rozpow szechnie­
n ia  dobrodziejstw  elektryczności, poczęto w 
coraz w iększej m ierze ikorzystać d la  elek tro ­
w ni z sił w odnych, szczególnie w k ra jach  p o ­
zbaw ionych węgla. Gdy podczas ostatniej 
w ojny św iatowej, a następnie podczas w iel­
k ich  stra jków  angielskich w 1921 i 1926 r. 
dowóz węgla kam iennego do tych  k ra jów  
sta ł się u tru d n io n y —z tem  w iększą energją 
poczęto tam  budow ać instalacje elektryczne, 
obsługiw ane przez siły wodne. Inw estycje 
tak ich  urządzeń  kosztu ją bardzo  drogo; lecz 
z biegiem  czasu instalacje oszczędzają znacz­
nie n a  paliw ie, i jeżeli one w ysyłają  duże 
ilości energji elektrycznej —  ta energja w y­
p ad a  tan ie j, niż o trzym ana z paliw a. Tem 
się tłum aczy  znaczny rozw ój u rządzeń  h y ­
draulicznych naw et w państw ach  węglowych 
jak  Niemcy, S tany Zjednoczone, gdzie Ok. 
V, w szystkich m otorów  elektrycznych jest 
zasilana przez energję wód bieżących. 
W  znacznej m ierze w pływ ają na  pow staw a­
nie instalacyj hydroelektrycznych, w k ra jach  
naw et .węgiel posiadających , dogodne lo k a l­
ne w aru n k i, k o n ju n k tu ra  gospodarcza i t. d., 
lecz n iem ało  się przyczynia do tego i p o ­
parcie rządow e w celu rozw oju  w szystkich 
sił n iew yzyśkanych i chęć oszczędzania w ę­
gla (F rancja, Niemcy).

Obecnie w szystkie k ra je , naw et n a jb o ­
gatsze w węgiel, dążą do w ykorzystan ia po ­
siadanych sił w odnych, lecz wiele państw  
d o tąd  nie przeprow adziło  studjów  system a­
tycznych n a  sw oim  terenie n ad  zasobam i 
tych  sił.

Zasób siły w odnej określa  się przez m asę 
w ody i wysokość spadku.

M asa wód rzecznych odpływ ow ych n a ­

ogół rów na się różnicy pom iędzy ilością o p a ­
dów, parow ania i w siąkania do gruntu , p rzy­
czyni ta ostatn ia część wody, po hydratyzacji 
niektórych m inerałów  i krążeniu  podziem- 
neim, częściowo w pływ a znowu w postaci 
źródeł, częściowo zaś spływa poza zlewnię 
i jest d la  n iej stracona. Do tego trzeba 
■uwzględnić popraw ki rozm aitych czynn i­
ków. W ilgotne i zim ne pow ietrze zm niej­
sza parow anie, zw iększając odpływ , ciepłe 
i suche je zm niejsza. O pady w postaci tw a r­
dej zw iększają odpływ  wód dopiero pod­
czas następnego ta jan ia . Gleba, pozbaw iona 
szaty roślinnej przyspiesza odpływ  wód, 
zatrzym yw anych przez roślinność i t. d.

Spółczynniik odpływ u wody rzecznej, w y­
rażony w procentach  do opadów  dla E uropy, 
w ykazuje tablica XX:

TABLICA X X * )  **)

zim ą w io s­
ną

latem je s ie -
nią

N iem cy Środkow e 44,4 43,6 13,8 22,7
A lpy p ó łnocn e 54,4 70,0 42,8 51,9
Europa W schodn ia 28,5 76,2 11,2 11,9

W  Polsce przeciętna ilość opadów  rocz­
nych w aha się od  494 mm. — dla Poznania; 
542 m m . —  dla Helu; 585 111111. i 590 m m . —  
dla W arszaw y i W ilna; (>40 mm . —  dla Kra-

*) Zahn. Flusse 1913. Jena.

**) Widzimy więc, że rzeki Europy Środkowej 
i Zachodniej w zimie zasilane deszczami są znacznie 
zasobniejsze w wodę (bo parowanie jest wówczas 
małe), niż w Europie Wschodniej, gdzie opady są 
w formie twardej. Zato na wiosnę tajanie zgroma­
dzonych przez zimę śniegów powoduje większy przy- 
ibór wód w rzekach Europy Wschodniej i Alpejskich. 
Latem następuje nizki stan wody we wszystkich rze­
kach europejskich, w Alpach mniej wyraźny wsku­
tek ciągłego tajania śniegów', w  Europie Wschod­
niej wyrażony najsilniej, wskutek większego paro­
wania. Ten stan trwa dla Europy Wschodniej i w cią­
gu jesieni. Rzeki, przyjmujące przypływy różnych 
typów z rozmaitych terenów, stanowią typ miesza­
ny, gdzie wahania się wyrównywują. Stąd duże rzeki 
posiadają zwykle charakter więcej stały.
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kow a; 707 mm. — dla Lwowa i 1004 mm. —  
dla Jabłonicy.

O pady te  zasila ją  nasze rzeki, których d łu ­
gość w ykazuje tablica XXI.

TABLIC A  XXI 
G łów ne rzeki Polski

N a z w a D ługość  
całej rzeki

D łu g .  w  g r a n .  
P o l s k i  w r a z  
z o d c in k ie m  
g r a n ic z n y m

W isła 1-092 1.027
W arta (przyp ł. Odry) 752 626
D n iestr 1.305 495
N iem en 992 407
P ryp eć (p rzyp ływ

D niepru) 650 315
D źw ina 830 90

Dorzecza, n a  k tó re dzieli się pod względem 
hydrograficznym  tery to rjum  Polski, wyso­
kość mad poziom em  m orza i ogólna w artość 
polskich sił wodnych w ykazane są w ta ­
blicy XXII.

Średnie wzniesienie Polski n a d  poziomem 
m orza 223 m. Pow ierzchnia 388.390 km .2

Siły wodne Polski *) obliczone są n a  śre ­
dnią wodę roczną (średnia arytm etyczna ze 
wszystkich objętości przepływ u w n o rm al­
nym  ro k u ). Stanowi to Około 10 KM. na 
1 km .2 i ok. 0,13 KM. n a  I m ieszkańca. N aj­
ważniejsze zasoby sił zn a jd u ją  się w dorze­
czach Górnej W isły, P ru tu  i Dniestru, od­
w adniających K arpaty, następnie w dorze­
czach wód płynących z gór Świętokrzy- 
iskich i  wyżyny Lubelskiej oraz z pasm a

*) Dane Polskiego Komitetu Energetycznego. „Za­
soby energji w Polsce". Warszawa. Patrz Siły wodne 
w Galicji. Lwów 1908 r.

Dane tu przytoczone znacznie przewyższają liczby 
podane przez Geołogical Survey U. S. w 1920 r., któ­
ry wykazuje dla Polski 80.000 KM. jako siły użyt­
kowane, a 200.000 jako potencjalne. Amerykanie 
przyjmowali wówczas Polskę w mniejszych grani­
cach, obliczali siły wodne na wodę nizką i racho­
wali skąpiej.

TABLICA XXII

D orzecza %  pow. 
Polski

S topn ie w ysokości w %

0-160
m .

160-800
m.

300-500
m .

500-1000
m .

1000 m . w ody rocznej K M.

W isła 46,7 37 49 10 3 1

o d  ź r ó d e ł  d o  u j ś c i a
S a n u  580.000 

o d  u j ś c i a  S a n u  d o  u j ś c ia  
B u g u  615 .000  

o d  u j ś c i a  B u g u
w  d ó ł  8 6 0 .0 0  

r a z e m  2.055.000

N iem en 13,4 36 64 — — - 223.000

Odra 12.1 70 26 3 1 — 153.000

D źw ina

R eda

2,6 |  

0,8 I
67 33 — — —

27.000

3.000

Z lew iska  B ałtyku 75,6 2.461.000 .

D n iep r 14,8 34 66 — — — 145.000

D niestr 8,6 1 29 50 16 4 760.000 '

Dunaj 1,0 — 21 29 28 22 286.000

Z lew isko  m orza Czar­
nego 24,4 1.191.000

P olska 100.0 38 49 9 2 2 3.652.000

wyżynnego Pojezierza Pomorskiego. Pewne 
w artości sił m ogą dostarczyć dorzecza W ar­
ty  i N iem na. Pozostałe dorzecza posiadają 
ch a rak te r  nizinny.

Siły wodne pod względem łatwości w y­
zyskania ekonom icznego podzielono n a  3 
kategorje. Do kategorji I (1.795.000 KM.) 
zaliczono rzeki najbardziej się nadające  do
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w yzyskania, k tó rych  zasób sił w ynosi p o ­
n ad  100 KM. n a  1 kim . Do ka tegorji II 
(444.000 KM.) zaliczono rzeki, posiadające 
zasób sił m niejszy od 100 KM. n a  1 kim . 
bieżący. Rzek tych  jest najw ięcej. Do kate- 
gotrji III (1.413.000 KM.) zaliczono rzeki
0 charak terze  n izinnym .

W yzyskanych jest 125.000 KM. w ok. 
9000 zak ładach  hydraulicznych . Najwięcej 
zakładów  jest n a  Pom orzu. P ro jek tow anych
1 w budow ie jest 61 zakładów  n a  łączną 
moc Ok. 457.000 KM.

Przechodząc do kró tk iego  zobrazow ania 
sił w odnych w innych  k ra jach  —  p o d aje­
my podług  W ojejkow a przegląd rozm ai­
tych typów  rzek, istn iejących na świecie, 
k tóre tych sił dostarczają .

W  zależności przew ażnie od k lim atu  
dzieli W ojejków  rzek i n a  kategorje n as tę ­
pujące:

1. Rizeki zasilane w odą przez ta jan ie  śnie­
gów n a  rów ninach  i niew ysokich górach 
(do 1000 m.) np. rzeki Syberji Północnej 
i Ameryki.

2. Rzeki zasilane w odą przez ta jan ie  śn ie­
gów w górach w yższych (rozpow szechnio­
ny typ; n a jw y raźn ie j rzeki Azji Ś rodkow ej: 
■Syr D arja , Amu D arja , T aryn).

3. Rzeki p rzybierające podczas lata od 
deszczów w k ra ja ch  trop ikalnych  i p rzy ­
niesionych przez m usony (Orenoko, Nil, 
poczęści A m azonka, Ganges, R ram apu tra , 
A m ur).

4. Rzeki p rzybierające podczas ta jan ia  
śniegów wiosną lub n a  początku lata. Część 
w ody dostarczają  deszcze (tu należą 
rzeki północnej i zachodniej Syberji, Rosji, 
wiele rzeik Polski, Niemiec W schodnich, 
S kandynaw ji, północnej części S tanów  Z je­
dnoczonych). W  strefie  tej zna jdu je się d u ­
żo jezior, k tóre w p ływ ają  n a  ch a rak te r 
rzek. Na pokuli po łudniow ej tego typu rze­
ki się nie spotykają.

5. Rzeki zasilane deszczam i z poziom em  
wód m ało  zm iennych, nieco w yższym  p od­
czas zim owych m iesięcy (rzeki E uropy

środkow ej i Zachodniej: W ezera, Maas, 
Szelda, Sena, częściowo Ren, E lba).

6. Rzeki zasilane deszczami, lecz ze 
znacznie wyższym poziom em  wód podczas 
zim nej pory  roku , niż latem  (rzeki E uropy  
Południow ej, poczęści Azji Środkowej, P e r­
sji, KalifOmji, A fryki Północnej, Zachod­
niej A ustra lji).

7. Rzeki perjodyczne w k ra jach  suchych; 
przew ażnie w ysychające i znow u z jaw ia ją­
ce się w raz z rzadkiem i deszczami.

8. Rzeki zastępow ane w k ra jach  podbie­
gunowych przez lodowce.

Posługując isię danem i, izebraeemi p rzy  
badan iach  irozmaitych system ów  rzecznych 
na świecie, w znacznym  stopniu zaś na za ­
sadzie rozw ażań teoretycznych, Geological 
Surwey Stanów  Zjednoczonych w ydał w 
1920 r. zestaw ienie zasobów sił wodnych 
całego św iata; p racą  tą  następnie się p o ­
sługujemy.*)

W  k ra jach  m ało  zbadanych  niezbędne- 
mi stają się obliczenia teoretyczne, oparte 
n a  ilości opadów , topagra fji i  h ipsom etrji 
danego k ra ju . Po uw zględnieniu następnie 
rozm aitych popraw ek i m ożliwego stopnia 
w ykorzystania przez technikę obrachow a- 
nycłi zasobów sił w odnych, w yniki tych 
obliczeń podane zostały w p racy  wyżej 
w spom nianej. P rzy jętym  pod uw agę jest 
'zwykły nizki stan  w ody w rzekach. Dla w y­
kazan ia  m ożliwych zasobów  energji wodnej, 
istniejących przy w ysokim  stanie wody, 
z k tórego  korzysta ją  poczęści w szystkie in ­
stalacje —  tnzebaby liczby podane praw ie 
podwoić. Najw iększy m ożliwy zasób sił 
w odnych, w ytw arzający  się podczas ulew, 
nagłego ta jan ia  śniegów i t. d. —  m ożnaby 
oszacow ać Olbrzymią liczbą 5 —  10 biljo- 
nów  koni parow ych, lecz ta  liczba byłaby  
najzupełn ie j spekulatyw ną.

Przytaczam y tu  zestawienie sił wodnych 
św iatow ych podług  danych Geological 
'Survey:

*) World Atlas of commercial geology. Part II. 
Water power of the World. Washington 1921.
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T ab lica  X X III

Zasoby świaioive s il wodnych w tysiącach K M  w 1920 r.

K R A J E użytkow ane m ożliw e K R A J  E użytkow ane m ożliw e

Europa 8.877 45.000 R um unja 30 1.100
A m eryka P ółn . 12.210 62.000 W . B rytanja 210 585
A m eryka Połudn. 424 54.000 Islandja — 500
Azja 1.160 71.000 Albanja 1 500
Afryka 11 190.000 U kraina 40 425
O ceanja 147 17.000 C zechosłow acja 50 420

Razem 23.000 439.000 Portugalja 10 300
Grecja 6 250
Polska 80 200

N orw egja 1.350 5.500 Estonja, Ł otw a, L itw a 20 200
Kaukaz 5 5.000 W ęgry 30 150
Francja 1.400 4.700 Danja 1,5 2
S zw ecja 1.200 4.500 B elg ja 0,7 m ało
H iszpanja 600 4.000 Stany Zjedn. A. Półn. 9.243 28.000
W łoch y 1.150 3.800 Kanada 2.418 20.000
Austrja 205 3.000 M eksyk 400 6.000
Ju gosław ja 125 2.600 B razylja 250 25.000
R osja 100 2.000 Peru 36 4.500
Fin landja 185 1.500 Indje W schodnie 150 27.000
Szw ajcarja 1.070 1.400 C hiny 1,7 20.000
N iem cy 1.000 1.350 Syberja — 8.000
Bułgarja 8 1.200 Japonja 1.000 6.000

Dane tu przytoczone m ają tę w artość, że 
dla całego św iata były  obrachow ane jed n a­
kow ą m etodą prz ez jedną instytucję, ważne 
są więc dla porów nania rozm aitych k ra ­
jów  pom iędzy sobą. Późniejsze obliczenia 
w ykonano przez instytucje poszczególnych 
k ra jów  d la  m iędzynarodow ej konferencji 
energetycznej, różnią się często od tu  p rzy ­
toczonych. Z tab licy  powyższej widzimy, 
że praw ie połow a (190 milj. KM.) poten­
cjalnej energji w odnej na świecie (440 m ilj. 
KM.) p rzy p ad a  n a  A frykę ,  k tó ra jest wiel­
kiem  płaskowzgórzem , skąd obfitujące w  
wodę rzeki strom o spływ ają do oceanu. 
A fryka północna i południow a m ało m ają  
opadów, a s tąd  i sił wodnych, lecz A fryka 
podwzroftnikowa, a szczególnie dorzecze 
Kongo (125 milj. KM.), posiadają i odpo­
wiednią wysokość n ad  poziom em  m orza 
i znaczną ilość opadów.

Na drugiem  miejscu podług ilości zaso­
bów  isił wodnych zna jdu je  się Azja  (71 m ilj. 
KM.). Mało opadów  m a Azja  północna, z a ­
chodnia i środkow a, natom iast w  części 
wschodniej i południow ej opady są  i tak  
n ieregularne i tak olbrzym ie, że stan  wy-

sókośoi wód zm ienia się bardzo  znacznie. 
Zasób energji w odnej, obliczony na niziki 
stan rzdk, jest tylko m ałą częścią tej en er­
gji, k tó ra  m ogłaby być o trzym aną, gdyby 
wszystkie opady by ły  w ykorzystane.

N astępnie idzie Am eryka  północna (62 
milj. KM.), potem  Am eryka południow a 
(54 milj. KM .), E uropa (45 milj. KM.) i Au- 
stralja (17 imilj. KM.). W  E uropie większe 
zasoby sił wodnych zna jdu ją  się w k ra jach  
górzystych, k tó re jednocześnie m ają znacz­
ną ilość opadów. K raje Alpejskie, B ałkań- 
sikie, H iszpan ja. k ra je  Skandynaw skie p o ­
siadają całe setki rzek, strum yków , jezior 
górskich i  wodospadów , k tóre m ogą d o ­
starczyć wielkie zasoby energji i stanow ią 
olbrzym i m ajątek  narodow y.

Co się tyczy w yzyskania energji wód b ie­
żących —  przodują tu ku ltu ra lne  górzyste 
państw a europejskie, praw ie pozbaw iane 
węgla, dalej K anada i Stany Zjednoczone. 
Te ostatnie w ykorzystują około 40% całej 
użytkow anej energji wodnej na świecie. Od 
1900 —  1920 r. ilość użytkow anej w Sta­
nach energji wodnej zw iększyła się w trój-
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nasób i wciąż rośnie. W  Kanadzie  w ciągu 
10 lat w dw ójnasób. Z nane są powszechnie 
wielkie instalacje hydroelelktryczne n a  w o­
dospadzie N iagarskim , w ysyłające n a  setki 
k ilom etrów  energję elektryczną. Dorzecze 
św. W aw rzyńca (St. Law rence River) m o ­
że dostarczyć około 10.000.000 KM., z k tó ­
rych tylko M część jest w yzyskana.

W  (krajach skandynaw skich  od  30 — 40 
już lał zużycie energji w odnej przew yższa 
wszystkie inne razem  wzięte. Stosunek ten  
stale w zrasta , dochodząc w Norwegji do 
80% , w Szwecji do 70% dla sił w odnych.

W  Szwajcarji  potencjalna energ ja przy  
nizkiej wodzie ohrachow ana n a  750.000 
KM. (podług danych szw ajcarskich  z 1914 r.
878.000 KM.) —  a dla 6-ciu m iesięcy na
2.500.000 KM. w yzyskiw ana jest w  kilku 
tysięcach przew ażnie m ałych  instalacyj. 
W  iroku 1918 podział tych insta lacy j by ł 
następujący:

TABLICA XXIV

m oc instalacji 
w  KM.

liczb a  urządzeń
przeciętn a  moc 
w szystk ich  in- 
staiacyj w  KM.

m niej niż 20 6025 38.880
20—99 561 36.042

10 0 -9 9 9 217 92 909
1000—4999 41 139.927
5000—9999 10 100.940

ponad 10.000 6 117.400
835 487.218

Od tego czasu liczby te znacznie wzrosły. 
Już w 1920 r. instalacje hydroolektryczne 
m ogły w ytw arzać 1.067.000 KM., co znacz­
nie przew yższa ca łą  po tencja lną  energję 
wród przy n izk im  ich stanie. Liczne sztucz­
ne baseny  i jeziora znacznie zw iększają z a ­
sób sił w odnych, (tam ując odpływ  podczas 
p rzybaru  wód.

W e Włoszech, k tóre po dołączeniu T y­
rolu południow ego Stały się jednem  z n a j­
zasobniejszych w siły w odne państw  eu ro ­
pejskich, w yzyskanie ty ch  sił idzie w szyb­
ikiem tem pie w w ielu setkach instalacyj, 
uniezależniając w znacznej m ierze k ra j od 
wwożonego węgla.

W e Francji w 1899 r. było instalacyj na
150.000 KM., w 1921 r. na 1.600.000 KM.,
obecnie jeszcze więcej.

W  Niemczech  i Anglji, pom im o obfitości 
węgla, w yzyskanie sił w odnych w zm aga się 
ciągle.

W  Rosji podjęto pod hasłem  „elek tryfi­
kacji k ra ju “ budow ę wielkich instalacyj hy- 
droelektrycznych, k tó re są obecnie n a  w y­
kończeniu n a  rzece W ołchow.

W  Japonji  w 1903 r. zużyw ano sił w od­
nych na 13.124 KW., obecnie przeszło m i­
ljon.

Na całym  świecie, podług danych  1920 r., 
zasoby sił w odnych przy  zw ykłym  nizkim  
stanie w ody stanow iły m niej więcej 440 mi- 
1 jonów KM., a insta lacje  wodne zużyw ały 
około 23 mil. KM., czyli tylko 5,23% . N aj­
w iększe n a  świecie zasoby KM. dorzecza 
Kongo, stanow ią Yą część potencjalnej ener- 
igji w odnej całego św iata, nie są do tąd  zużyt­
kowane (za w yjątkiem  133.000 KM.) z p o ­
wodu trudności technicznych.

P orów nanie energji w ody bieżącej z ener- 
gją węgla rocznie spalanego zrobiliśm y p o ­
przednio (Tablica I), p rzy jm u jąc  d la zaso­
bów energji w odnej całego św iata dane 
am erykańskie (439 mil. KM.), a dla Polski 
znacznie więcej optym istyczne dane nasze­
go Kom itetu Energetycznego (— 3.652.000 
KM.). W idzieliśm y, że jak  długo w ydoby­
cie węgla pozostanie na  wysokości obecne­
go —  w ykorzystanie w szystkich naw et z a ­
sobów energji wodnej n a  całej kuli ziem ­
skiej (przy nizkim  Stanie wody) będzie s ta ­
nowiło ty lko 1/8 część energji węgla. E k s­
p loatac ja  sił wodnych w znacznym  stopniu 
więc będzie m ogła zm niejszyć zużycie w ę­
gla, alle nie będzie w Stanie węgiel zastąpić.

Szczególnie stosuje się to do Polski, gdzie 
energja sił w odnych (przy średniej Wodzie) 
stanow i ty lko  10,4% energji węglowej. Na 
k ilka stuleci jeszcze Polska jest zdaną na 
węgiel, nie posiadając szczęśliwych w aru n ­
ków innych  k rajów , gdzie energja węgla 
może być zastąpiona przez w ody bieżące, 
przypływ y m orskie, lub inne źródła ener­
gji.
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INNE ŹRÓDŁA EN ERG JI

X. R ozpatrzyliśm y wszystkie n a jw aż­
niejsze źródła energji, wyzyskiwane dotąd 
przez ludzkość (węgiel kam ienny, węgiel 
b ru n a tn y , naftę, to rf, drzewo, wody bieżące) 
i widzieliśmy, że żadne z nich nie może za ­
stąpić węgla kam iennego. Pozostaje na/m 
dać k ró tk i przegląd  wysiłków człowieka, 
skierow anych do ujarzm ienia innych źró ­
deł po za wym ieniouem i *).

Na pierw szem  miejscu stoi tu  słońce.
Słońce trac i stale olbrzym ie ilości ciepła 

w przestw orzach światowych. Z 2.300 mi- 
ljonów jednak  ułam ek prom ieniow ania sło­
necznego, w ynoszący zaledwie 1:2, 3, 10®, 
dochodzi do ziemi, dla całego układu p la ­
netarnego (S. Arrhenius) ułam ek ten jest 
tylko 10 razy  większy. Ciepło o trzym yw a­
ne przez glob ziem ski odpow iada po prze­
liczeniu n a  siłę m echaniczną około 11,5.102° 
KM., z czego n a  oceany przypada około 
8,5.1020 KM., na lądy około 3.102ł KM. (inne 
obliczenia w ykazują inine liczby). W edług 
Pogorzelskiego 1 cm J powierzchni ziem i 
otrzym uje przeciętnie ok. 165 kal. rocznie; 
w W arszaw ie ok. 108.4 kal. Około 38% 
ciepła słonecznego zostaje absorbow ana 
przez atm osferę i pył.

W  k ra ja ch  podzw rotnikow ych pod 20° 
szerokości północnej n a  1 m .2 przypada
1,4 m iljony kal. (Fischer). Z 1 k m .2 teore­
tycznie m ożnaby Otrzymać 250.000 KM., 
przy 10% w ykorzystan ia dałoby to 25.000 
KM. E fek t kaloryczny rocznie w ydobyw a­
nego węgla kam iennego (1300 mil. ton) 
m ógłby być w  tych w arunkach  zastąpiony 
przez w ykorzystanie 10% ciepła słoneczne­
go, padającego rocznie na teren o po ­
w ierzchni wynoszące 1/3 powierzchni 
Szw ajcarji.

*) Patrz: A. hiibke. Die Sterbende Kohle. 1925. 
(Z pracy tej korzystamy parokrotnie).

Valentiner. Ilandbuch der Astronomie. 1901.
I). Łaczinow. Meteorologja i klimatologia 1889.
E. Reclus. La terre.
,S. Passarge. Atmosphare. lena 1912.
Suante Arrhenius. Das Werden der Welten. 

Leipzig 1913.
W. Pogorzelski. Badania teoretyczne ilości ciepła. 

Prace T-wa Naukowego Warszawskiego.
G: 11. Darwin. Gezeiten. 1914.

Dla w ykorzystania insolacji słonecznej 
istnieje już cały szereg rozm aitych sposo­
bów. W  1902 r. w  K alifornji urządzono in ­
stalację, sk ładającą  się z 1700 zwierciadeł, 
skupiających w jednym  punkcie prom ienie 
słoneczne. Postaw iony w tym  punkcie k o ­
cioł z w odą w ciągu 1 godziny po wschodzie 
słońca w ykazuje już 12 atm . ciśnienia p a ­
ry. U rządzenia tego rodzaju są już znacznie 
rozpowszechnione w Peru, K alifornji, E g ip ­
cie, Chile i Afryce Południowej. W  Egipcie 
założono większe przedsiębiorstw o „Sun 
Power Oo.“ z kapitałem  300.000 funt. szt. 
dla eksploatacji. D otąd instalacje podobne 
mogły być prow adzone tylko w k ra jach  
podzw rotnikow ych. Istnieją również u rz ą ­
dzenia bardziej udoskonalone do w ykorzy­
stania insolacji słońca (inż. Moreau skon­
struow ał piec słoneczny, w którym  m ożna 
osiągnąć 8000° C.). W  przyszłości m uszą 
podobne w ynalazki coraz bardziej nab ierać 
znaczenia. Svante A rrhenius przypuszcza, 
że p o  w yczerpaniu się zasobów  węgla k a ­
m iennego wielki przem ysł, a z n im  i cała 
k u ltu ra  przyszłości, rozkw itną w k ra jach  
podzw rotnikow ych, bo tam  tylko znajdzie 
się dostateczna iilość energji mOtorniiczej, 

trzym anej z iinsoUacji słońca. W  każdym  
bądź razie naw et niewielka cząsteczka ol­
brzym iej tej energji może ludzkości zabez­
pieczyć przyszłość.

*

N ieporównanie m niejsze, niż poprzednie, 
ale przecież olbrzym ie, zasoby energji z a ­
w arte są w w iatrach. W ykorzystanie n a ­
wet części tej energji w ystarczyłoby d la  po ­
trzeb ludzkości.

W iatry  sk ładają  się z system u uderzeń 
rozm aitej siły, słabną wskutek tarcia, stąd 
nad lądem  są słabsze, niż nad  m orzem , n a j­
silniejsze dm ą wysoko n ad  ziemią.

O parę kilom etrów  nad pow ierzchnią zie­
m i istnieje stały silny p rąd  powietrza, spo­
w odow any obrotem  ziemi dookoła osi. Gdy­
by m ożna było p rą d  ten  w yzyskać —  z a ­
pew niłoby to olbrzym ie ilości energji d la  
ludzkości. Zwiększenie siły w iatru  z w yso­
kością w ykazuje zestawienie następujące:
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TABLICA XXVI
W ysok ość: 0 3 6 9 12 ni.
S iła  w iatru: 3,6 8,2 8,7 9,0 9,1 m /^ec

Zwiększenie siły w iatru  n a  o tw artych  
przestw orzach w ykazuje zestawienie rocz­
nej przeciętnej siły w iatru  na Oceanie
A tlantyckim  (podług Loom is‘a, w m/sec).

TABLICA XXVII

Stany Zjednoczone Ocean Europa

T , W yb rzeże W y b .z e ż e  ,  .
ą W sch od n ie  Z achodnie

13,1 15,9 - 47,9 19,8 12,7

Zależność ciśnienia od szybkości w iatru  
(podług M ohn‘a) w ykazuje

TABLICA XXVIII.

S iła  w iatru S zyb k ość
m /sec

C iśnienie  
kg na m a

0 — cisza 0 — 0,5 1 0 — 1,5

1 — słaby 0,5 — 4 1,5 — 1,87

2 — um iarkow any 4,0 — 7,0 1,87 — 5,95

3 — św ieży 7,0 — 11 i 5,96 — 15,27

4 — silny 11,0 — 17,0 I 15.19 — 34,35

5 — burza 17,0 — 28,0 34,35 — 95,4

6 — orkan ponad 28,0 p onad 95,4

Poszczególne uderzenia w iatru  podczas 
a rk an u  dochodzą do 273 kg /m 2 i naw et do 
330 kg/m 2 dla to rnado . W  rozpatrzenie p o ­
szczególnych kategory j w iatrów  wchodzić 
tu  nie możemy.

Z siły w iatrów  korzysta ła  ludzkość od 
czasów bardzo  daw nych, lecz w bardzo  m a­
łym  stopniu. E gipcjanie używ ali w iatraków  
już 2000 lat przed Chrystusem . Liczne d a ­
wniej flotyle żaglow ców m ają  jeszcze po 
dziś dzień znaczenie d la  rybaków . W  E u ­
ropie środkow ej w spom ina się o w ia tra ­
kach  od  14 stulecia. Obecnie ogrom nie są 
one rozpow szechnione, szczególnie w n ie­
k tó rych  k ra jach . H o land ja  m iele w iększą 
część swego zboża w iatrakam i. W  N iem ­
czech liczą je przeszło  115.000. W  A rgen­
tynie jeszcze p rzed  w o jn ą  liczono 12.000. 
Ulepszone w ia trak i w ykonują w iększą p ra ­
cę. W  D anji zbudow ano setki w iatraków
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n a  150 KM., w  H olandji —  pom pę w ia tro ­
wą, d a jącą  63.000 Itr. w ody n a  m inutę 
i t. d. D la k ra jów  szczególnie stepowych 
w ykorzystanie siły w iatru  m a znaczenie 
pierw szorzędne. Dla Polski w przyszłości 
musi się w iatr stać jednym  z n ajw ażn iej­
szych źródeł energji.

O lbrzym ie znaczenie może mieć w yko­
rzystanie energji, zaw artej w ruchach  wód 
m orskich i oceanicznych. Podczas burzy  na 
otw artem  m orzu wysokość fal dochodzi do 
5 —  7 m, długości 70 —  140 m., najwyższe 
fale do  12 m. Ruch falow y udziela się wo­
dzie na 10-cio k ro tn ą  głębokość. Siła ude­
rzeń fal m orskich w strefie kipieli dosięga 
podług Sitevensona 30 -— 40 ł. n a  1 m .2; 
dla m orze Bałtyakiego 10 t./m .2, dla Nie­
mieckiego 15 t./m .2, dla zatoki B iskajskiej 
18 t./m .2 E nerg ja  fal m orsk ich  n a  brzegach 
F ran c ji północnej podług  Stevensona w y­
raża się w setkach m iljonów  koni p a ro ­
wych.

W ykorzystanie tych  sil oddaw na już za j­
m ow ało um ysł ludziki. W  1901 r. w Kali- 
fornji (Skonstruowano pom pę działającą za- 
pom ocą pływ aków , poruszanych  falam i m o­
rza. Są i inne rozm aite konstrukcje  tego ro ­
dzaju.

Rozm aite p rądy  oceaniczne m ają  szyb­
kość, n ie  p rzekracza jącą zw ykle 1,7 m/sec., 
w cieśninach 3 ■— 4 m/sec. Golfsfcróm oikoło 
F lorydy płynie z szybkością 500 km. na  do­
bę, następnie bieg swój zw alnia. W ykorzy­
stanie jednak  tych  prądów  jest niełatw e 
i dotąd praw ie n ic  w tej dziedzinie nie zro­
biono. Inaczej spraw a stoi z regularnie się 
pow tarzającem i przypływ am i i odpływ am i. 
D la m órz śródziem nych są one niezbyt 
wysokie, ale n a  brzegach oceanów różnica 
poziom ów dochodzi do 2 -— 4 m. Na p o ­
łudniow o zachodnim  brzegu F ran c ji czasa­
mi do 15 m. Zasób tej energji szacują 
w przybliżeniu n a  11 try ljonów  koni p a ro ­
wych, co m il jony razy  przew yższa całe 
obecne zapotrzebow anie energji. Istnieje 
obszerna lite ra tu ra , poświęcona kw estji w y­
zyskania tej energji. Ogólnie p rak tykow ane 
sposoby polegają na  zbudow aniu  w odpo­
w iednich m iejscach zbiorników , k tó re  n a ­
pełn iają  się w odą podczas przypływ u. W o­

W SZECHŚW IA1
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da przez pozostaw ione otwory ścieka, 
w prow adzając w ruch  turbiny. Podobne 
urządzenia na  szeroką skalę są zapoczątko­
wane w B retanji i w Anglji (Severn). Są 
one jednak  połączone z ogrom nem i trudno­
ściam i i kosztam i budowy. Rozpoczęta w 
H usun (na m orzu Niemieckiem) w  1910 r. 
budow a podobnej instalacji przez Niem­
ców, m usiała  być w skutek trudności z a ­
trzym ana. Niełatwo daje się ocean u jarz­
miać.

*

Nie b rak ło  prób ze strony rozm aitych 
w ynalazców o trzym ania energji i z innych 
sił przyrody . P róby  te były zakończone 
m niejszem  lub większem powodzeniem. Tak 
niejaki P lauson próbow ał zapom ocą balo­
nu uwięzionego sprow adzić na ziemię elek­
tryczność, k tó rą  pewne strefy powietrza są 
naładow ane w bardzo  znacznym  stopniu. 
P lauson obliczał, że z 1 km 2 atm osfery 
m ożnaby otrzym ać 200 KM. i więcej ener­
gji co godzinę. P rzy  dzisiejszych środkach 
technicznych próba ta  się nie udała.

Innego natom iast powodzenia doczekała 
się próba 'otrzym ania energji bezpośrednio 
z w ulkanów . W  Larderello w Toskanie zo­
s ta ła  u rządzona instalacja  dla w yzyskania 
energji w ulkanicznej. W  wulkanicznej tej 
m iejscowości, w  szeregu zakładów  otrzy­
m ują boraks. P a ra  w yryw a się tam  w w ie­
lu  m iejscach z ziemi. Dla zasilenia energją 
zakładów  boraksow ych, został w yw iercany 
■szereg otw orów  świdrowych. Obecnie jest 
czynnych 135 otw orów , z których wychodzi 
nagrzana p ara  do 190° C. P arą  tą  są zasila­
ne  elektrownie, w ytw arzające przeszło
10.000 KM. Z akłady przem ysłow e Sieny, 
F lorencji, Livorno zasilane są tym  rodza­
jem  energji.

Z energji w ulkanicznej korzysta ją  zak ła­
dy przem ysłow e w Kalifornji, Chile, Boli- 
vji, Alasce, Nowej Zelandji i Japonji.

P róby  w yzyskania ciepła wewnętrznego 
iziemi robione nie były, ale obrachow yw ano 
przypuszczalny zasób energji cieplnej, z a ­
w ierającej się w ewnątrz ziemi na 4000 bi- 
1jonów  KW., wówczas gdy energja rocznie 
wydobywanego węgla stanowi ty lko 100 mi- 
ljonów KW.

*

W  czasach ostatnich, wraz z rozwojem  
radjologji, w ielkie nadzieje były pokładane 
n a  uzyskanie energij z rozpadu atom ów  
pod wpływem  działań radjoaktyw nych. 
Obrachowano, że 1 gr. radu przy zupełnym  
rozpadzie m oże dostarczyć tyle kalory j, co 
300 centnarów  spalonego węgla. P rak tycz­
nego zastosow ania w przem yśle, jako  źró ­
dło energji użytecznej, ciała rad joaktyw ne 
dotąd n ie znalazł*/.

Były robione i rozm aite inne próby po ­
szukiw ania źródeł energji i ich w yzyskania 
na wielką skalę d la  potrzeb techniki, lecz 
jalk d o tąd  większego powodzenia nie m iały.

*

Z rozpatrzonej przez nas ostatn io  grupy 
nie paliw, poza energją wód bieżących,
0 których była m ow a przed tem  —  większe 
znaczenie m ają  —  przypływ y oceaniczne, 
słońce i w iatry. W idzieliśm y jednak, jak  
trudno  uzyskać z oceanu naw et niewielką 
cząstkę z jego nieprzebranej energji i jak  
m ało i nieudolnie jeszcze wyzyskiwanem  
jest nasze główne źródło —  słońce. P rzy  
item energ ja oceanu i słońca pozostaje do 
w yzyskania przew ażnie d la  k ra jów  ciepłych 
lub na  odpow iednich brzegach leżących. 
W iatry  dm ą wszędzie i w naszych w aru n ­
kach n a  bardzo w ielką uw agę zasługują. 
M usimy skupiać siły, w yzyskując w szyst­
kie rozporządzalne źródła energji, lecz 
oszczędnie i racjonaln ie niem i się posługi­
wać dla dobra dzisiejszego pokolenia, ale
1 z m yślą o przyszłości.

Czas odnowić prenumeratą!
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M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  G E O G R A F I C Z N Y  

W  C A M B R I D G E

napisai

S T A N IS Ł A W  L E N C E W IC Z

M iędzynarodow e kongresy geograficzne 
m ają za sobą p iękną trad y c ją  i pokaźny 
dorobek; tytułem  p rzy k ład u  w spom nim y, 
że orne to  wypow iedziały się za przyjęciem  
po łudnika Greenwich, jak o  podstaw y do 
stref czasu, z ich łona wyszła m iędzynaro­
dow a m apa ziemi w skali 1 : 1,000.000. 
Przed  w ojną odbyło się ich dziesięć, a m ia ­
nowicie: 1-y w A ntw erpji r. 1871, 2-gi w P a ­
ryżu r. 1875, 3-ci w W enecji r. 1881, 4-y w 
Paryżu  r. 1889, 5-y w Bernie r. 1891, 6-y w 
Londynie r. 1895, 7-y w Berllimie r. 1899, 
8-y w W aszyngtonie r. 1904, 9-y w Gene­
wie r. 1908, 10-y w Rzym ie r. 1913.

Po w ojnie sta ra  n ić  trad y c ji została ze r­
w ana, a prace poszczególnych narodów  usi­
łowała skupić M iędzynarodow a U nja Geo­
graficzna, łącząca obecnie 16 państw , a m a ­
jąca na  celu, w pierw otnem  założeniu, w y­
łączenie Niemców w raz z ich w spólnikam i 
wojennym i. Po w stąp ien iu  Niemiec do Ligi 
Narodów , nic nie stoi już n a  przeszkodzie 
do przyjęcia ich do Unji Geograficznej, tem- 
niem niej jednak  n ie kw ap ią  się oni do tego, 
zdając sobie spraw ę, że m iędzynarodow a 
geografja z luką do robku  niem ieckiego nie 
może być n ap raw d ę m iędzynarodow ą. W  r e ­
zultacie nowej organizacji, poprzedn i k o n ­
gres, odby ty  w K airze w r. 1925, nie n az y ­
w ał się już jedenastym , a o fic ja lną  nazw ę 
ostatniego ustalono tak , jak  podałem  w n a ­
główku. Stosunek kongresów  do Unji po ­
został n iejasny. U nja posiada w na leżą­
cych do  niej p ań stw ach  t. zw. K om itety 
Geograficzne N arodow e (na tionaux),  a o r ­
ganizacja jej nie zależy zupełnie od k o n ­
gresów. Równocześnie z kongresem , zw o­
ływ anym  przez Unję, odbyw a się zebranie 
ogólne członków  (a m oże raczej państw ) 
Unji, iktórzy jedynie rozporządzają  praw em  
głosu. W  istocie rzeczy n a  o sta tn im  k o n ­
gresie zarów no członkow ie Unji, jak  i inni 
członkow ie kongresu mieli zaledwie praw o

w ygłaszania referatów , a wszystko cokol­
wiek w ym agało decyzji odbyw ało się w Ko­
mitecie w ykonaw czym  Unji, izebranie ogól­
ne mogło zaś ty lko akceptow ać p rzed sta­
wione m u rezolucje.

W  skład Kom itetu w ykonawczego w cho­
dzą: prezes-gen. A. B o u r g e o i s ;  1-y
wiceprezes-gen. N. V a  c c  h e l i  i; w icepre­
zesa prof. N. Y a m a s a k i, gen. G. S e w e- 
r  o G o  m e z N n n e  z, A. H a s  s a n  e ui- 
b e j, Dr. I. B o w m a n, pułk. Ch. C 1 o o- 
s e; sekretarz generalny —  Dr. F. de  F  i- 
1 i p p i. Jak  w idzim y z tego na czele Unji 
n ie s to ją  bynajm niej św iatowej sław y geo­
grafow ie, lecz przew ażnie wojskowi k a r to ­
grafowie, m ający ty lko uboczny izwiązeik 
z nauką. Odbiło się to na charakterze kon­
gresu, tem bardziej, że w Anglji geografja w 
europejskiem  tego słowa znaczeniu nie ist­
nieje. Do nauczan ia uniw ersyteckiego za ­
częto w prow adzać niedaw no to „m onstrum ", 
jalk się do m nie w yraził jeden z tam tejszych 
profesorów . Przygotow ana n a  kongres 
Geografja W ielkiej B ry tan ji nap isana zo­
stała aż przez, 26 autorów  J) , podczas gdy 
tę sam ą pracę w ykonał jeden F ra n c u z 2). 
Nienależy jednak  sądzić, że Anglja nie m a 
poważnego dorobku geograficznego. P rze­
ciwnie, państw o m ające tyle posiadłości po 
świecie, z n a tu ry  rzeczy m usi się zajm ow ać 
karto g raf ją, oceanografją, etnografją, m usi 
organizow ać ekspedycje, p rzysparzając 
moc w iadom ości geograficznych. Poszcze­
gólne dziedziny geografji są bardzo w yspe­
cjalizow ane, b ra k  jednak syntezy; są k a r ­
tografow ie, oceanografow ie, etnografowie, 
b ra k  jednak  geografów w naszem  pojęciu. 
W  rezultacie najw iększą wycieczkę geogra-

1) Great Britain. Essays in Regional Geography. 
Str. 486. Cambridge, 1928.

2) A. D e m a n g e o  n. Les ileś Britaniąues 
str. 320. Paryż, 1927.
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ficzną prow adzi antropolog, a niem a zupeł­
n ie  wycieczki poświęconej tarasom , choć 
jednym  z punikitów program ow ych kogresu 
są tarasy  rzeczne i nadm orskie.

Kongres został zw ołany n a  dzień 14 lipca 
do  Londynu, gdzie odbyły się posiedzenia 
Kom itetu wykonawczego, Komisji m iędzy­
narodow ej m apy ziemi oraz przyjęcia i po­
k azy  kolekcyj kartograficznych. Po dwóch 
d n iach  pobytu  przy jezdni przenieśli się do 
Cam bridge, gdzie odbył się w łaściwy k on­
gres do 25 lipca. Uczestniczyło w  nim  oko­
ło 500 osób, w czem połowa -— Anglików. 
B ardzo to szczupła frekw encja, jeżeli się 
zważy, że dw a z pośród przedw ojennych 
kongresów  zdołały zgrom adzić po 1.500 
uczestników. Przyczyniła się do tego przede­
wszystkiem  nieobecność Niemców, którzy 
w strzym ali się od wzięcia udziału w Kongre­
sie, pom im o iż ze strony francuskiej były 
usiłow ania, aby ich do tego .skłonić1). Ab­
stynencja ita odczuła była przez czynniki 
m iaroda jne  Kongresu, bo zarów no fran cu ­
sk i generał B o u r g e o i s ,  jak  włoski V a c- 
c h  e 11 i w dw óch oficjalnych przem ówie­
n iach  w yrażali nadzieję, że n a  następnym  
kongresie będą już reprezentow ane w szyst­
kie narody. Pom im o to jednak, język nie­
m iecki by ł n a  kongresie wykluczony. Z Pol­
ski przybyło  na Kongres 14 osób, nieste­
ty  w te j liczbie tylko 4-ej członkowie N aro­
dowego Kom itetu Geograficznego n a  ogólną 
liczbę 13-tu. R prezentantem  rządu był p.
E. R o m e r ,  reprezentantem  Tow arzystw a 
Geograficznego p. J. L o t h .

Prezesem  Kongresu był z urzędu dotych­
czasow y prezes Unji gen. V a c c h  e 11 i. Re- 
re fera ty  rozdzielone zostały  pom iędzy nastę­
pujące sekcje:

A. Geografja m atem atyczna i kartografja  
(przew. F. de F  i 1 i p p  i) .

B. Geogr. fizyczna, geom orfologja, ocea­
nograf ja  (przew. E. de M a r t o n n e ) .

C. Geogr. biologiczna: rozmieszczenie ro ­
ślin  i zw ierząt (przew. C. B i e r  m  a n  n ) .

D. A ntropogeografja (przew. H. M a c -  
>k i n d  e r ) .

E. Geogr. historyczna i h isto rja  geogra- 
ifji (przew. I. B o w m  a n).

F. Geogr. regjonalna i nauczanie geogra- 
f ji (przew. E. R o m  e r ) .

Najpow ażniej przedstaw iała się p raca  w 
sekcjach A, B i 1), gdzie skupiła się isto tna 
nauka geograficzna. W sekcji F. b y ł tylko 
jeden refera t z w ielkiej ekspedycji, a p o ­
zatem drobiazgi; sekcja C słabo naw et li­
czebnie obsadzona, dowiodła raz jeszcze, że 
geografja roślin i zw ierząt n ie może już 
dziś wchodzić do geograf ji jako  takiej, a 
w inna isobie znaleźć miejsce w grupie nauk  
biologicznych.

Pewne kwestje postaw ione były już 
zgóry do program u Kongresu, jak zm iany 
k lim atu , rozmieszczenie roślin i zw ierząt w 
górach alpejskich, baseny bezodpływowe, 
nadewszysftko zaś sp raw a m iędzynarodow ej 
m apy ziemi, ta ra sy  plioceńskie i plejstoceń- 
skie oraz typy  osadnictw a wiejskiego. Tnzy 
ostatnie zagadnienia m ają  naw et w łonie 
Unji sw oje stałe kom isje, k tóre obradow ały  
w czasie kongresu. Spraw y zw iązane z m ię­
dzynarodow ą m apą ziemi nastręczają  zbyt 
wiele tem atów, aby m ożna było d ać o nich 
pojęcie w ram ach  niniejszego spraw ozdania, 
to  też odsyłam y zainteresow anych do spe­
cjalnego artykułu  ’). Tu poprzestaniem y na 
wzmiance, że przygotow ano w ystaw ę tych 
paruset arkuszy m ap, które dotychczas zo­
stały w ydane. Były w śród nich i dwa a rk u ­
sze Polski (na ogólną liczbę czterech). Nie­
stety arkusz  „W arszaw a" w ydany został 
pow tórnie przez Niemcy p. t. Ostpreusen, 
z pew nem i odstępstw am i od przepisów  obo­
wiązujących, a to w duchu nacjonalizm u 
pruskiego. Przedstawicielstwo Polskie do ­
m agało  się powzięcia decyzji, odrzucającej 
.ten arkusz, jako  składow y M iędzynarodo­
wej m apy  ziemi, osiągnięto jednak  tylko po­
łowiczny rezultat. Zupełnie w podobnej sy­
tuacji znalazła się Czechosłowacja ze swym 
arkuszem  ,,P rah a“ . Był jeszcze ze strony pol-

*) Trzeba tu wyjaśnić, iż na Kongres w Kairze i) s  t. L e n c e w i c z :  W sprawie udziału Polski 
Niemcy były najprzód zaproszone, a potem zawia- w opracowaniu międzynarodowej mapy ziemi.
dk>mione, że zaproszenie należy uważać za niebyłe. Przegl. Geogr. t. III.
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skiej zam iar lekkiego zm odyfikow ania rz u ­
tu  te j m apy, w m yśl dociekań prof. Ł o m - 
n i c l k i e g o ,  ale rzecz spełzła na nicizem.

Kom isja tarasów  plioceńsikich i piej sto - 
eeńskich w ydała pierw szy swój „R aport11 
zaw ierający  19 kom unikatów  lub stresz­
czeń; na  posiedzeniach jej wygłoszono znów 
szereg referatów , w rezultacie czego w yło­
n iła  się potrzeba ujednostajn ien ia poziomu, 
do k tórego  należy odnosić wysokości ta ra ­
sów. Z pow odu śm ierci kilku członków Ko­
m isji izaszła też po trzeba pow iększenia jej, 
co n ap o tk a ło  jednak  na silną opozycję w ło ­
n ie sam ej Komisji. Ostatecznie sk ład  Ko­
m isji p rzedstaw ia się jak  następuje: d o ­
tychczasow i —  E. H e r n a n d e r  P a c  h e ­
c o  (H iszpanja) —  prezes; E. C h a p u t  
i C h. D| e p  e r  e t (F ra n c ja ) ; M. G o r t a n i  
(W łochy); O. T. .1 o  n  e s, W . B. W r i g h t  
i K. S. S a n d f o r d  —  sekretarz (A nglja); 
n o w om ianow an i: P. F o u r m a r i e r  (Bel- 
g ja ) ; D. J o h n s o n  (Stany Z jednoczone); 
V. N o v a k (C zechosłow acja); G. V a 1 s a n 
(Rum unja) oraz niżej podpisany.

Kom isja typów  osadnictw a w iejskiego 
działa p o d  przew odnictw em  A. D e m  a n- 
g e o n ‘a przy  udziale: H. J. F  l*e u r  e‘a 
(A nglja); R. B i a s u  11 i‘e g o (W łochy); 
P. L. M i c h o 11 e‘a i M. L e f e v r e ‘ó w n  y 
(Belgja) —  sek re tarka . Ma ona praw o ko ­
optow ać sobie jeszcze dw óch członków, 
a ponadto  pow ołać w spółpracow ników  
z różnych krajów . Z Polski w yznaczony na 
to  został prof. St. P a w ł o w s k i .  Kom i­
sja ta przygotow ała również d rukow any  
..B aport", a w łaściw ie zbiór odbitek ze 
swych prac.

W  rezultacie tem atów  program ow ych 
kongresu pow ołane zostały dwie nowe Ko­
m is je —  flory  i fau n y  gór wysokich, oraz —  
ma/p paleogeograficznych plio- i plejsto- 
ceńskich. P onad to  p rzy ję to  k ilka rezOlucyj 
ogólniejszej n a tu ry . A więc: 1) aby zdjęcia 
topograficzne okolic pusty n n y ch  w ykony­
w ane b y ły  w  odpow iednio dużej podziałce,
2) aby opublikow ano m iędzynarodow ą m a­
pę Im perjum  Rzym skiego, 3) aby atlasy  za ­
w ierały m apy k lęsk  elem entarnych  i t. p.

BezOlucje te  „uchw alone" zostały na  ple- 
narn em  zebran iu  U nji geograficznej. Tam

też odczytano raport Komisji budżetowej, 
„w ybrano" nowego prezesa Unji (gen. 
B o u r g e o i s ) ,  p rzy jęto  m iejsce i datę  n a ­
stępnego kongresu, oraz załatw iono parę 
spraw  organizacyjnych o charakterze wew­
nętrznym . Aby dać pojęcie, do jakiej roli 
izeszedł sam  kongres, przytoczym y tu  po­
rządek dzienny jego końcowego 'zebrania 
plenarnego. A więc: uchw alenie podzięko­
w ania Uniwersytetowi w C am bridge za go­
ścinę, zakom unikow anie uchw ał Unji o m iej­
scu i dacie następnego kongresu jakoteż 
w yborze nowego prezesa, uchw alenie po­
dziękow ania ustępującem u prezesowi, p rze­
m ów ienia ustępującego prezesa. T ak  więc 
podupadło znaczenie kongresów w m iędzy­
narodow ej organizacji geografji, a n a  m iej­
sce ich w ysunęła się Unja. W  Unji znów, 
jak o  tw orze par excellence politycznym , rej 
wodzą te sam e m ocarstw a co i w polityce, 
a więc Anglja z F ran c ją  i W łocham i.

W  czasie kongresu odbyło się 12 m niej­
szych wycieczek, poświęconych bądź czy­
stej geologji, bądź archeołogji historycznej 
lub osadnictw u. Jedna z n ich do rezerw atu 
B lakeny Poin t była szczególnie ciekawa 
i różmositronnie po trak tow ana (narastanie 
wybrzeży, wzrost m ierzej, wydm . flora, 
fauna). B ezerw aty w Anglji tw orzy  się nie 
drogą policyjnych zakazów  i zam achów  n a  
w łasność pryw atną, lecz poproś tu odpo­
wiednie Tow arzystw o (National Trust) w y­
kupuje obszar, k tó ry  pragnie ochronić.

Po kongresie odbyły się równocześnie 3 
wycieczki, w szystkie jednak ty lko  w po łud ­
niowej Anglji, a comajwyżej w W alji. Cie­
kaw a po d  względem  geograficznym  Szko­
cja izostała zupełnie pom iniętą. T rzeba bo ­
wiem dodać, że Anglicy nie zadaw ali sobie 
zbyt wiele tru d u  z organizacją  wycieczek, 
nie przygotow ali przew odników , ani m ap, 
urządzając przejazdy  na sposób turystycz­

ny-
P raw ie wszystkie refera ty  polskie doty­

czyły tem atów  w ysuniętych w program ie 
Kongresu, a mianowicie m ówili:

E. B o m e r  —  Uwagi o basenach bezod­
pływ ow ych —  Bozmieszczenie geograficzne 
asym etrji term icznej —  Użycie kresek (t. 
zw. szret) w k arto g rafji współczesnej.
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M. P  o 1 a c z ik ó w n a — Zm iany klim a­
tyczne w Polsce od końca XV-go do poło­
w y XVII-go wieku.

S t. P a w ł o w s k i  — T arasy plejstoceń- 
skie Polski.

S t. L e n c e  w i c z  ■— T arasy  W isły śro d ­
kowej.

A. J a k u b  s k i  —  Rozwój literatury  
o faunie Polski do r. 1880.

Jeżeli poszczególni członkowie naszej d e ­
legacji spraw iali n a  zgrom adzonych dobre 
w rażenie i podnosili ich pojęcia o stanie n a ­
szej geografji, to  jednak  —  powiedzmy 
otw arcie —  w całości delegacja polska w pły­
w u na bieg spraw  kongresow ych nie mogła 
uzyskać. Nie zdołaliśm y umieścić na  p o ­
rządku  dziennym  zebrania plenarnego ko ­
m unikatu  o odbytym  u  nas zjeżdzie sło­
w iańskich geografów i w iadom ość o tem 
prof. R o m e r  m usiał niejako przem ycić 
w przem ów ieniu pożegnalnem.

Z am iar zaproszenia następnego kongresu

do Polski spełzł też n a  niczem  w skutek s ta ­
nowiska F rancji, pragnącej gościć go w P a ­
ryżu w r. 1931. Nie udało  się też w prow a­
dzić przedstaw iciela Polski do Komitetu W y­
konawczego Unji. Na ry n k u  światowej geo­
g rafji jesteśm y jeszcze ąuanlite negligeable, 
wynika to niety lko ze słabego rozwoju n a ­
szej geografji, boć przecież, ani Belgja, ani 
Szw ajcarja, ani H iszpanja lepiej od nas pod 
tym  wzlędem nie przedstaw iają się, ale też 
z mocarstw owego stanow iska Polski. Z a­
rów no pod jednym , jak  i pod drugim  wzglę­
dem  jesteśm y m łodzi. Gdzie m am y swoich 
starych obieżyśw iatów  —  doświadczonych 
eksploratorów , kiedy nie urządzam y ekspe- 
dycyj naukow ych, chyba podróże dookoła 
św iata, w ykonyw ane „bez pieniędzy'* przez 
różnych aw anturników ? Gdzie publikacje 
o  objętości praw dziw ych tomów, a nie m i­
zernych zeszytów?

Geografowie nasi m uszą zacząć deptać 
ziemie obce, a geografja nasza porzuci po ­
w ijaki belferki uniwersyteckiej.

K R O N I K A  N A U K O W A

DALSZE BADANIA NAD WITAMINĄ ANTYRA- 
C MITYCZNĄ.

W numerze 10-ym Wszechświata podałem w y­
niki badań, według których witamina antyrachi- 
tyczna powstaje z ergosterolu, ciała towarzyszącego 
cholesterolowi w skórze.

Co do charakteru chemicznego witaminy D ist­
niały wówczas tylko przypuszczenia. Mianowicie, 
w roku 1922 japończyk Takahashi próbował izolo­
wać witaminę D z tranu i na podstawie zachowa­
nia się wyizolowanej substancji względem amonja- 
kalnego roztworu tlenku srebra przypisał jej gru­
pę aldehydów;;. (J. Chem. Soc. Japan 1922).

Myśl tę podjął obecnie A. Steigmann z Heidel­
bergu, przeprowadzając z naświetlonym ergostero- 
lem szereg reakcyj barwnych, charakterystycznych 
dla aldehydów. (Kolloid-Zeitschrift 45. Str. 165. 
1928).

Naświetlony ergosterol, w przeciwstawieniu do 
nienaświetlonego, redukuje amonjakalny roztwór 
tlenku srebra, jak witamina z tranu, a  fuksynę, 
odbarwioną podsiarczynem (NaaSsOł) lub bezwod­
nikiem siarkawym, zabarwia na fjoletowo - czer­
wono.

Tę ostatnią reakcję dają prócz aldehydów i niek­
tóre ketony, niema ich jednak w naświetlonej er- 
gosterynie, sądząc z innych reakcyj.

Kwestja obecności aldehydowej grupy w wita­
minie D nie jest jeszcze przesądzona, gdyż reakcję 
z fuksyną prócz aldehydów i ketonów dają i inne 
nienasycone związki np. bromek allylu.

Niemniej jednak reakcja barwna z fuksyną jest 
reakcją barwną witaminy D i jako taka może mieć 
ważne znaczenie dla historyka, chcącego zlokali­
zować witaminę D na skrawkach.

Mam na myśli fakt występowania 1'ioletowo-czer- 
wonego zabarwienia tkanek zwierzęcych po utrwa­
leniu ich sublimatem lub kwasami i następnem 
potraktowaniu zredukowaną fuksyną.

Zjawisko to, opisane po raz pierwszy przez Feul- 
gena, występuje szczególnie silnie w tkankach bo­
gatych w liipoidy i steryny. Związek, dający zabar­
wienie z fuksyną nazwał Feulgen Plasmalem. (R. 
Feulgen. K. Yoit. Pfliigers Archiv 206. 1924).

Plasmal jest ciałem nielotnem, w wodzie nieroz- 
puszczalnem, o wielu właściwościach naświetlonego 
ergosterolu. W  tkance występuje w stanie związa­
nym. a uwalnia się pod działaniem sublimatu i kwa­
sów. i

Wyniki Feulgena potwierdził J. Verne (Comptes 
R. de la Soc. de Biol. 49. 1928 Nr. 22). Szczególnie 
dużo plasmalu znajduje się w Corpus luteurn oraz 
części jądrowej i Zona reticularis nadnerczy.

Być może, że histologiczne obrazy barwne, otrzy­
mywane przez Feulgena i Yergena są to obrazy
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lokalizacji witaminy D w tkankach, a plasmal 
Feulgena jest poprostu witaminą 1).

wil.

WPŁYW TARCZYCY NA ROZWÓJ OWADÓW

Dzięki badaniom K o p c i a ,  M e i s c n h e i  m e- 
r a i innych wiadoma, że owady, jeśli chodzi o za­
leżność drugorzędnych cech płciowych od wydzie­
lania wewnętrznego gruczołów płciowych, zacho­
wują się odwrotnie niż kręgowce: usunięcie
gonady nie powoduje zaniku wtórnych cech płcio­
wych. Dlatego też niezmiernie zajmującemi są ba­
dania nad wpływem innych gruczołów o w ydzie­
laniu wewnętrznem, przyczem chodzi oczywiście 
o wydzieliny (ewent. preparaty) zwierząt wyższych. 
Badaniu tych kwestyj poświęcili się B. R o m c i  s 
z Monachjum oraz jego uczeń L. v. D o b k i e -  
wi  c z.*)

Z seryj tych prac ukazała się niedawno nowa. 
której zadaniem było stwierdzenie wpływu tarczycy 
na drobną muszkę Drosophila melanogaster (L. v. 
D o b li i e w i c z, Roux‘ Archiv f. Entwicklungsme- 
chanik. Bd. 113. 1928), znaną ze słynnych badań 
Th. H. M o r g a n a  i jego szkoły nad m echani­
zmem dziedziczności. Materjał ten, dzięki dokładnie 
zbadanemu cyklowi życiowemu, szybkiemu rozmna­
żaniu i łatwości hodowli, szczególnie nadaje się do 
badań, prowadzonych przez kilka pokoleń. Otóż 
D o b k i e w i c z  karmił Drosophila przez szereg 
pokoleń gruczołem tarezykowym, dodawanym do 
zwykłego pokarmu roślinnego (owoce), przyczem 
ilość tarczycy stale była ta sama i wynosiła 5% 
ogólnej wagi pokarmu. Doświadczenia prowadzone 
były przez 13 generacyj, mimo to wszakże nie uda­
ło się zaobserwować jakichkolwiek zmian, zarówno 
w sensie działania dodatniego, jak i ujemnego 
(naprz. śmiertelność). A więc nienaruszoną została 
zarówno płodność, jak i zdolność rozmnażania; 
nie zmienił się również ogólny kształt ciała, a dłu­
gość skrzydeł i wielkość tułowia była stale jedna­
kowa.

Z badań tych wynikałoby zatem, iż jednak dzia­
łanie hormonów nie daje się stosować w całym  
świecie zwierzęcym, w każdym razie w takim za­
kresie, jak to ma miejsce u kręgowców. Może przy­
czyna tego leży w samym podłożu, które przenosi 
hormon; wiadomo bowiem jak pod względem bio­
logicznym różni się krew kręgowców od hemolimfy 
owadów. Pamiętać zarazem należy, iż z badań tych 
nie wynika znowu wniosek, iż owady nie posia­
dają w organizmie żadnej swoistej korelacji, zbli­
żonej do korelacji chemicznej kręgowców, gdyż ba­

*) Por. naprz. B. R o m e i s. „Methodik der 
Beeinflussung Wirbelloser durch Wirbeltierinkre- 
te“ i E. A b d e r h a 1 d e n a: „Handbuch d. biolog. 
Arbeilsmethoden" Lieferung 69 (1922).

dania D o b k i e w i c z a  prowadzone były z pre­
paratami kręgowców, które wszak mogą być bez 
wpływu na organizm owada.

W. W. Nowiński (Ziirich)

ZAPOTRZEBOWANIE BIAŁKA PRZEZ DOJRZA­
ŁY ORGANIZM.

Ludzki organizm dojrzały w klimacie umiarko­
wanym przy zwykłej pracy wymaga codziennej 
porcji odżywczej, dającej mu 2500 do 3000 kalo­
ryj, dostarczanej w przybliżeniu przez 500 gr. wę­
glowodanów (2000 kal.), 60 gr. tłuszczów (540 kal.) 
i pewną ilość białka, wynoszącą około 100 gr. 
(400 kal.). Oprócz lego człowiek potrzebuje jeszcze 
około 2 litrów wody, 10 do 25 gr. soli i witamin. 
Riałko dostarczane jest przedewszystkiem przez po­
karm zwierzęcy, a zatem przez mięso, jaja, mleko, 
ryby, pozatem przez pokarm roślinny, mąkę głó­
wnie. Przypomnijmy jednak, iż oprócz czystego 
cukru, alkoholu ii topionego tłuszczu, wszystkie 
inne pokarmy zawierają pewne ilości ciał biał­
kowatych.

Badania, dotyczące ilości zużywanego przez or­
ganizm białka, były prowadzone w różnych kie­
runkach, które ostatecznie można zgrupować w czte­
ry zagadnienia: 1 ) racja białkowa dzienna w spo­
życiu zwykłem, 2) spożycie minimalne teoretyczne,
3) spożycie minimalne praktyczne i 4) spożycie 
optymalne. Co dotyczy zwykłego spożycia białka 
było ono obliczone na podstawie badania codzien­
nego odżywiania się robotnika niemieckiego na 
117 gr., oraz na podstawie całkowitego zużycia biał­
ka przez Paryż, podzielonego przez liczbę miesz­
kańców, na 102 gr.

Biorąc pod uwagę, iż dzieci, starcy i kobiety je­
dzą mniej, niż dojrzali mężczyźni, liczba ta z po­
prawką wynosi 124 gr.

Zatem obydwie liczby, aczkolwiek otrzymane na 
podstawie różnych sposobów obliczeń, są bardzo 
zbliżone.

Minimalne spożycie teoretyczne było obliczone 
na podstawie ilości azotu, wydalanego przez or­
ganizm przez 24 godz. przy podawaniu pokarmu 
o bardzo małej zawartości białka, na 20 gr. białka 
dla dorosłego organizmu, średniego wzrostu.

Minimalne zużycie praktyczne liczbowo różni się 
znacznie od teoretycznego. Jest to ilość białka, 
która wystarcza w rzeczywistości do utrzymania 
organizmu przy życiu, nie wywołując zaburzeń 
.zdrowotnych; te ilości białka wahają się koło 50 gr. 
dziennie.

Co zaś dotyczy racji białkowej dziennej opty­
malnej, zdania autorów są bardzo różne. Jedni 
twierdzą, iż naogół jemy zadużo i że ilości białka 
spożywanego można obniżyć bez ujmy dla organi­
zmu i jego pracy do 0,8 gr. —  1 gr. na kg. wagi. 
Inni badacze uważają, iż właściwie spożycie zbyt­
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kowne jest więcej teoretyczne niż praktyczne, a co 
zatem idzie, spożycie optymalne jest jednocze­
śnie spożyciem zwykłem. Zmniejszenie tego spoży­
cia, aczkolwiek nie wpływa ujemnie na organizm 
przez krótki stosunkowo, bo paro- lub kilkomiesięcz- 
ny okres doświadczalny, jednakże, stosowane stale, 
ma zgubne skutki na potomstwo, które jest słabo­
wite, a nawet może doprowadzić organizm do bez­
płodności.

Powyższe liczby są oczywiście względne, zależne 
od wieku i płci osobnika, od klimatu, w którym 
przebywa i t. d. Ludzie starsi oraz kobiety (te osta­
tnie z wyjątkiem ciąży i okresu karmienia) potrze­
bują mniej białka, niż dojrzali mężczyźni oraz dzie­
ci. W klimacie gorącym organizm zużywa mniej 
białka niż w umiarkowanym lub zimnym.

Należy również brać pod uwagę pracę fizyczną, 
którą wykonywa dany osobnik. Wprawdzie sze­
reg badaczy twierdził, iż praca fizyczna nie wpły­
wa na spalanie zwiększanej ilości białka z chwilą 
zabezpieczenia odpowiedniej ilości kaloryj przez 
spożycie węglowodanów oraz tłuszczów, jednakże 
A t w a  t e r  dowiódł, iż są przypadki, w któryęh 
zachodzą pewne różnice, np. osobnik, spalający 
w spoczynku 105 gr. białka, przy pracy umiarko­
wanej (150.000 kg/m.) spala 107 gr., a przy bardzo 
wytężonej pracy zużycie dochodzi do 114 gr. Wre­
szcie Ch. R i c h e t  s y n  zwrócił uwagę, iż w przy­
padku pracy regularnej i wytężonej wzrasta masa 
mięśniowa, na co potrzebna jest pracującemu pew­
na nadwyżka białka „przyrostowa”, analogiczna do 
wzrostowej u młodego organizmu.

Dla człowieka ważnem zagadnieniem w sprawie 
spożycia białka, oprócz ilościowego, jest jakościo­
we. Niewszystkie białka posiadają jednakową war­
tość. Białko składa się z szeregu kwasów amino­
wych. Badania ostatnich lat dwudziestu, a szczegól­
niej ostatnie prace amerykańskich uczonych usta­

liły, iż pokarm musi dostarczać kwasy aminowe 
organizmowi, gdyż ten ostatni nie jest w stanie ich 
syntetyzować. Do takich należy tryptofan. Próby 
Żywienia żelatyną dały wyniki ujemne naskutek 
braku w niej tryptofanu. Inny kwas aminowy, li- 
syna, konieczny jest dla wzrostu niedojrzałego or­
ganizmu. Badania te potwierdziły dawną myśl 
R u b n e r a ,  iż organizm wymaga nie minimum 
ł>iałka, lecz minimum kwasów aminowych.

Ponieważ w skład różnych białek wchodzą różne 
kwasy aminowe, wypływa stąd wniosek praktycz­
ny, iż niezbędne jest jaknajwiększe urozmaicenie 
spożycia pokarmów białkowych.

Wniosek ten poparty jest przez badania różnej 
wartości „biologicznej" białka. Pojęcie to jest no­
we, wykazane głównie przez prace T h o m a  s‘a, 
który oznacza przez nie zdolność białek spożytych 
zastąpienia w organizmie tych, które izostały zu­
żyte w czasie głodu. Biorąc schematycznie, autor 
wartości te oznacza dla białek zwierzęcych na 100, 
dla roślinnych na 60. Prace T h o m a s‘a i jego zwo­
lenników spotkały się z opozycją zwolenników  
białek roślinnych, którzy, mieszając pokarm ro­
ślinny świeży i suszony, otrzymywali wyniki, do­
tyczące wzrostu i długości życia zwierząt doświad­
czonych (szczurów) identyczne z doświadczeniami 
nad osobnikami, żywionemi pokarmem mieszanym, 
roślinnym i zwierzęcym.

We Francji pracowano nad własnościami białka 
gotowanego i stwierdzono ujemne jego wartości 
w porównaniu z białkiem surowem.

Z przytoczonych badań wynika, iż wartość od­
żywcza białka zależna jest od jego natury che­
micznej, a w szczególności od obecności kwasów  
aminowych, od pochodzenia białka (zwierzęcego 
czy roślinnego), oraz od lego, czy białko spożywa­
ne jest w stanie surowym, czy też gotowanym. 
(C h. Pi i c h e t s y n  1928 r.). J. V.

J E S Z C Z E  O  K R Y T Y K Ę  N A U K O W Ą
Artykuł mój pod tytułem powyższym (Nr. 15 

Wszechświata) wywołał odpowiedź prof. M. Ska- 
lińskiej, która w Nr. 16 obszerniej uzasadnia skie­
rowane przeciwko mnie zarzuty. Więc popełniam  
błąd, uważając suche nasiona roślin za nieżywe, 
ponieważ w takim razie drobnoustroje otorbione, 
zarodniki grzybów, zwierzęta ziemnowodne w, cza­
sie snu zimowego i t. p. również byłyby nieżywe, 
co jest niedorzecznością. Obawiam się, iż wkra­
czamy tu w sprawy elementarne. Wszystko co nie 
odpowiada definicji ustroju żywego, nie jest żywe 
i aby obalić moje rozumowanie należało poddać 
krytyce moją definicję życia. Zdaniem p. Sk. za­
rodniki grzybów żyją, nie dowiadujemy się jednak, 
co p. Sk. nazywa życiem. W braku własnej kon­
cepcji krytyka sprowadza się do jałowego sporu 
o wyrazy. Że drzewa w zimie lub zwierzęta „pod­
czas odrętwienia letargicznego (?) sezonowego" nie

wykazują żadnych przejawów życia, a mimo to 
żyją, jest oczywistem nieporozumieniem logicznem  
i faktycznem. Sądzę, iż p. Sk. napisała to jedynie 
przez nieuwagę. Gdyby drzewa w zimie i wspo­
mniane zwierzęta istotnie nie wykazywały żadnych 
oznak życia, nie mogłyby być żywe, żyją zaś tylko 
dlatego, że w rzeczywistości oznaki te wykazują. 
Poucza o tem obszerna i ciekawa literatura, do­
tycząca snu zimowego zwierząt i roślin. Do niej 
p. Sk. odsyłam.

Przechodzę do spraw genetyki. Moje „Zasady 
Biologji Ogólnej" są dziełem teoretycznem, uwzględ- 
niającem wyłącznie tylko teorję zagadnień biolo­
gicznych. Nie idzie mi o fakty genetyczne, lecz 
o ich zrozumienie i wytłumaczenie. Pod względem 
ściśle naukowym cała współczesna genetyka opiera 
się na koncepcji Weismanna i tylko zupełna n ie­
znajomość teorji Weismanna oraz prac Suttona



300 W S Z E C H Ś W IA T Ns 23

i Boveriego mogłaby pobudzić kogoś do nazwania 
lokalizacji zawiązków dziedzicznych w chromozo- 
mach „teorją Morgana". Od czasów Weismanna 
genetyka nie zdobyła się na żadną zasadniczo no­
wą koncepcję teoretyczną. Są to wciąż te same ce­
chy dziedziczne, te same chromozomy i determi­
nanty, ta sama redukcja i lokalizacja i wszystkie 
koncepcje późniejsze w rodzaju crossing-over, non- 
disjunction, teorji genów letalnych, teorji enzy­
matycznej, teorji rodników i t. d. stanowią tylko 
mniej lub więcej drobne odmiany i uzupełnienia 
weismannizmu. Dlatego też moja krytyka W eis­
manna, mimo wszystko, jest krytyką poglądu po­
wszechnie panującego w genetyce. Zupełnem nie­
porozumieniem jest zarzut, że epigeneza zaprzecza 
wynikom eksperymentu. Właśnie wyniki ekspery­
mentu, prace Roux, Driescha, Herbsta, Brausa, 
Harrisona, Spemanna, zaprzeczyły teorji W eisman­
na. Przeciwko niej zwróciła się cała mechanika 
rozwoju, dziedzina o wiele starsza od genetyki 
i rozporządzająca nie mniej obszernym ilościowo, 
zaś nieporównanie bogatszym jakościowo materja- 
łem faktycznym. Całe bogactwo zagadnień onto- 
genezy genetyka chciałaby zignorować aby oświad­
czyć potem, iż odrzucenie dziedziczności jako sa­
modzielnego problematu biologicznego, zubaża nau­
kę. P. Sk. odwraca rolę. Genetyka istotnie zubaża 
naukę, odrzucając całą ontogenezę. Teorja jednolitej 
substancji dziedzicznej bynajmniej nie odrzuca za­
gadnienia dziedziczności. Twierdzi tylko, że nauko­
wa teorja dziedziczności nie może być zbudowana 
z pominięciem ontogenezy, a więc dziedziczność 
nie jest problematem autonomicznym. W prowa­
dzając do dziedziczności mechanikę rozwoju nie 
zubażamy nauki, lecz bardzo znacznie pogłębia­

my i rozszerzamy zakres zagadnień. Weismann ro­
zumiał to bardzo jasno, jednak genetyka wzięła 
z jego poglądów to tylko, czemu zaprzeczył eks­
peryment biologiczny. Dlatego też lektura Weis­
manna może być gorąco genetykom polecona.

Jak pogodzić epigenezę z prawem Mendla nie 
wiemy. Nie wiemy również, jak pogodzić fakty 
mechaniki rozwojowej, w jaskrawy sposób zaprze­
czające preformacji, z teorją chromozomalną. 
W krytyce swojej p. Sk. tego nie wyjaśniła. Wiemy 
tylko, że fakty są faktami i że trzeba je poznać, 
zanim się je odrzuci.

Odpowiedź p. Sk. w niczem nie zmieniła faktu, 
iż p. Sk.w krytyce mojej książki pominęła prawie 
całą jej treść, ze 186 stronic książki omawiając tyl­
ko 4. Ze środka książki zostało wyrwane parę zdań, 
,z któremi p. Sk. się nie zgadza, zdań bez żadnego 
związku z całością, poczem nastąpił wniosek, że 
książka jest pozbawiona wszelkiej wartości. W ten 
sposób nie pisze się poważnej krytyki. Co innego 
jest różnica zdań w sprawach genetyki, a co inne­
go sumienny stosunek krytyka do jego trudnego 
i odpowiedzialnego zadania. Biologja ogólna obej­
muje olbrzymi kompleks zagadnień, w którym ge­
netyka jest tylko małą cząstką i wysuwanie jej na 
plan pierwszy świadczy jedynie o jednostronności 
w ujmowaniu sprawy. Niekażdy jest genetykiem 
i myślę, iż przerabianie wszystkich na genetyków  
byłoby poważnem zubażaniem nauki.

W jednem muszę przyznać słuszność p. Sk.: mu­
simy liczyć się z poziomem pisma, którego oboje 
jesteśmy współpracownikami. Ponieważ polemika 
nasza zdaje się podążać ku poziomom niższym, 
uiniejszem ją zakańczam.

J. Dembowski
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